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go udręczyć i w samym Rzymie, że wreszcie w roku 1784 
do rezygnacji go zmusił. Książe ten Kościoła, z całą 
silą przekonania um iał bronić praw Kościoła, a nie mając 
tego żelaznego charakteru, o którym mówi Wergili (Aen. 
VI, 95): „tu ne cede malis, sed contra audentior ito‘;, wo­
lał ustąpić z pola walki, aniżeli sumienie obrazić4). Takim 
zaś mężem spiżowego charakteru, który z odwagą podzi- 
wienia godną wszedł na arenę walki, a którego ani groźby, 
ani pogarda, ani oszczerstwo, niełaska i bieda obalić nie 
umiały, który ją  podjął z roztropnością i męstwem meu- 
straszonem, był Arcybiskup wiedeński, K ardynał ALgazzi. 
Ramy rozprawy naszej, jakieśmy jej zakreślili, nie pozwa­
lają na to, by odmalować cala tę postać, w pojedjmczych 
dla tego rysach tylko przedstawimy obraz jego walki. Kie 
było ukazu rządowego, przeciwnego prawom kościelnym 
i gnębiącego instytucye kościelne, przeciw którenruby nie 
był podniósł głosu Kardynał, bądź to dla pouczenia 
kleru, bądź dla objaśnienia rządu, bądź też dla łagodzenia 
tronu, zawsze z godnością, ze czcią dla cesarza i z żywem 
przejęciem się świętością powołania i obowiązku.

1 tak kiedy 4 maja, 1 /81  wydano dekret, zakazujący 
mówić i pisać w calem państwie o bulli ,,Uuigenitus“, wy­
danej przeciw Jansenistom  przez Papieża Klemensa XI 
(8 wrrześnia 1713), a i na katedrach i wśród urzędników 
wielu w Austryi było zwolenników tej herezyi, wystąpił 
śmiało K ardynał i w piśmie wystósowanem do cesarza przy­
pomniał, że nie godzi m u się mieszać w te sprawy, e de­
kret cofnięty być winien, bo w rzeczach wiary i nauki mo­
ralności Papież najwyższym jest sędzią. Kiedy w r. 1781 
przedłożono radzie państwu pytanie, i jakby oderwać Bisku­
pów' od Stolicy Apostolskiej, a poddać więcej cesarzowi, ra­
dził Kaunitz, aby nie pozwolić Biskupom przy obejmowa­
niu godności na składanie przysięg-i Papieżowi, ląpz zmusić 
ich do składania przysięgi na zupełną i absolutną uległość 
głowie państwo, nadto poddać wszystkie bule papiezkhi, 
brewia i litteras apostolicas placetom  rządowomu. Kaunitz 
nawet sam ułożył następującą formułę przysięgi, a ęfesarz 
przyjął ją  i zatwierdził: „Ja  N. przysięgam Bogu wszech­
mogącemu i przyrzekam najjaśniejszemu cesarzowi, jako je­
dynemu prawowitemu najwyższemu księciu i panu, żc jako 
wierny hułdowuik i poddany w urzędzie biskupim, który 
obejmuję, ani sam nic nie uczynię, ani uczynić nic pozwolę, 
coby samo vj cobie, albo w skutkach swoich wr j-’kibądź 
sposób szkodzić mogło najwyższej osobie cesarza, najjaśaitj-

(C i ą g  d a 1 s zy).

Kie tak odważnie i stanowozo występował episkopat 
austryacki; większa jednak cześć z dwudziestu i kilku Bi­
skupów nie godziła się na zachcianki cesarza; bo którego! 
Biskupa nie mogły obrażać te rozliczne reformy, cfociażby 
■ usposobienie jego kościelne ni<? było zupełnie Sfszczere? 
Zaniknięcie drogi-do Rzymu, owego centrum  łiieraicftioznej 
i kośbiclnej jedności, zaprowadzenie sem inarj ówjuieralnyoh, 
które odebrały Biskupom prawo wychowania kleru, wyklu­
czenie Biskupów' od narządu funduszami religijnemu, wyko-J. 
szlawienic służby Bożnj, poddanie, duchowieństwo p i f  tyra- j 
nią władz rządowych i policyi, sponiewieranie jogo gmino- j 
ści na ambonie, zniesienie klasztorów i bractw, najuboję- : 
tniejszemu i najpoddańszemu Biskupowi musiały otworzyć 
oczy na niegodne^plany i zamiary cesarza. A ciioelhż nie \ 
wszyscy mieli odwogę stawić czoło cesarzowi i zawoła • 
„usque buc, non possumus“ — kilku z nieb przecież na 
chlubne zasługuje wspomnienia? N a .ich czele jaśnieje po­
stać nieustraszonego bojownika Arcybiskupa, w G6rz. hr. Ru­
dolfa Edlinga. Ten bez zezwolenia Rzym u nie chciał du 
chowieństwu komunikować ukazów cesarskich)! a kiedy Pa­
pież rozkazał nie zwnażać na nie tak długo, dopóki konflikt 
z cesarzem się nie zakończy, oświadczy! kanclerzowi dworu 
stanowozo, że się tym rozporządzeniom cesarskim, wkracza­
jącym  nieprawnie w dziedzinę kościelną, nie poddaje. Za 
jego radą rozkazał cesarz, „aby Arcybiskup w przeciągu 
24 godzin po odebraniu dekretu duchowieństwu zakomuni­
kował ukazy rządowoę. w Wiedniu się stawił celem osobi­
stego wytłumaczenia się i dowiedzenia o dalszym swym lo­
sie. Gdyby tego nie uczyni! w przeciągu 24 godzin, winien 
uczynić wniosek o djunisyąA Ar.eybiskup ukazów' nie ko­
munikował, lecz stawił się ,w "Wiedniu, gdzie w kancelaryi 
dworskiei poniżających wysłuchać musiał wyrzutów' a że 
wówczas właśnie wWTedmu był Papież, dano mu spiesznie 
furmalną m arszrutę do Górz i kazano natychm iast opuścić 

iedeń, aby z Papieżem widzieć się nie mógł. Odtąd ści­
gała go wszędzie niełaska cesarska. — Cesarz naw iasnąrękę, 
nie pytając się o Papieża, zmieniał zakres dyecezyi w pań­
stwie, tłumacząc się, że sam h?piej, aniżeli Papież wiedzieć 
musi, jaki pudział dyecezyi dla państwa jest najkorzystniejszy. 
W yniósłszy Seckau do arcybiskupstwa z siedzibą w < tif®u 
i sufraganami w Gurk, Lawant i Laibacli, zdegradował 
Gorz na biskupstwro. Arcybiskup Edling stanowczo temu 
się oparł, a kiedy na  Rzym się powołał, umiał cesarz tak

4) Z ironią p isa ł o nim cesarz do Rzym u; ale to  'charakteryzuje 
Biskupa owego czasu: „Lieber G raf Kolowmt! es ,ibt .gcwiss das be- 
ste JMittcl, scine (Edlings) Gewjgseiiskrupel zu belicbon, ihm .^og-leieli 
zu befehlerr, dass er sieli ulsogleich in 1’orson nacli Rom begebe und 
a!so 6i; durohyCardinal Herzan dem Papste zur ohiifolilbareu Beur- 
tbcilung seiner erzbisffhoiliebeii Talcnten vorgestellt werde ; mehr or- 
tbodox und ausgiebiger kann wohl kein M ittel sein und wenn alsdann 
seiue Resiguation n iebt aiigenommen wird, sn is t e rst jenes der Tem- 
poraliensperrung. rorzunelimon, und da die Abtheilung und Errielitung 
w r  Biśtlium cr dringend ist, so is t ihm aufzutragen, seine Keise nac 
Rom zu beselileunigen."
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szumu jogo domowi, państwu, albo najwyższej władzy, j 
J a  li o i n i n i e j s z e m  p r z y s i ę g a m  u r o c z y ś c i e  
i p r z y r z e k a m ,  ż e  w s z y s t k i m  c e s a r s k i m  r o z ­
r z ą d  z e n  i o in, p r  a w o m  i p r z y k a z o  m  b e z  ż a ­
d n e g o  w z g l ę d u  i w y j ą t k u  p o s ł u s z n y  b ę d ę, że 
nie mniej czuwać będę, aby wszyscy poddani z obowiązku 
jak  najściślej je  wykonywali — tak mi Boże dopomóż itd.“
16 września jednakże tego jeszcze roku cofnął cesarz tę 
formułę, a zasługę tego przypisuje Seb. B ruuner Kardy- i 

nałowi Migazzemu. 12 września bowiem podpisał cesarz 
dekret, 14go wręczono go Kardynałowi, a 16go cofnął go 
cesarz, słusznie dla tego mówi Brunner, że w tak krótkim 
czasie w stolicy państwa nie mógł żaden inny Biskup wpły- 
nać na  cesarza prócz samego Kardynała. i

W  1783 r. 16 stycznia wydał cesarz prawo, określa- i 
jące małżeństwo, w którem niestety zupełnie pominął sa- ; 
kram ontalny jego charakter, a które miało zobowięzywać 
wszystkich poddanych w państwie bez względu na religią, 
i dla tego nadawało m u charakter czysto cywilny, a Ko­
ściół o tyle tylko uwzględniało, że nie sprzeciwiało się, by 
nowożeńcy dopełniali „ f o r m a l n o ś c i  k o ś c i e l n y c h "  
i pozwalało proboszczowi, by z e w n ę t r z n i e  to czynił, 
czego było potrzeba do zaspokojenia nowożeńców. Prawo 
to wywołało oburzenie wr ludzie katolickim i w części lepiej 
usposobionej duchowieństwa. Jeden tylko jedyny z Bisku­
pów Kardynał Migazzi napisał instrukcyą dla swego du­
chowieństwa, w której z całą stanowczością wystąpił z obroną 
praw kościelnych i pouczył oględuie, jak  się wobec niego 
zachować powinno. Podniósł w instrukcyi swojej, „że prawu 
to odnosi się tylko do cywilnego układu i jego skutków, 
a nie dotyka wcale godności sakramentalnej małżeństwa. 
D la tego prawo nie znosi przeszkód małżeńskich, jakie po- ! 
daje prawo kanoniczne i ry tuał dyecezalny, a każdy pro- ] 
hoszcz uważając, że cywilne małżeństwo cywilne tylko za j 
sobą pociąga następstwa, przy ślubach trzymać się powinien 
przepisów kanonicznych, jak je  podaje ry tuał dyecezalny.“ 
Odważny K ardynał tą  instrukcyą swoją pozbawił świeckie 
prawo całej powagi; twórcy jego zgrzytali zębami, a niewol­
nicza prasa obrzucała obelgami i niepokoiła dennncyacyami 
P riym ila, komisya zaś kompilacyjna wskazała go na tysiąc 
dn i i iw kary, że nie wniósł o placetom  dla instrukcyi 
swojej. Cesarz kary nie zatwierdził na przedstawienie Mar­
tiniego, który ostrzegał, aby w ten sposób „nowych mę­
czenników" nie tworzono, ale wydał 13 m arca 1784 roku 
rozkaz do wszystkich Biskupów, „żeby pod karą 200 du­
katów dawali śluby bez kościelnej dyspensy w pokrewień­
stwie 3go i 4go stopnia." 2 kwietnia 1784* wydal rozpo­
rządzenie, „zakazujące odtąd ordynarynszom wydawania ogól­
nych pouczeń, wskazówek, rozporządzeń, albo jakiehbądź pism, 
w jakiejbądź formie pisanych albo drukowanych do probo­
szczów, któreby wpierw nie były przedłożono władzy rządo­
wej i nie uzyskały pozwolenia do ich publikacyi." W końcu 
tego rozporządzenia wezwał cesarz władze, aby czuwały pil­
nie nad wykonywaniem „patentu małżeńskiego"B).

Nieustraszony a czujny w walce Kardynał nie pomi­
nął żadnej pozycyi nieprzyjaciela w nam iętnym  jego boju j 
przeciw Kościołowi, ale docierał wszędzie, gdzie tylko prze­
czuwał niebezpieczeństwo. Już  za panowania Maryi Teresy j 
zwrócił troskliwe oko na wpływ prasy i literatury bezbożnej, 
broniąc jej p rzystępu ; zerwał się zaś z całą siłą do walki, 
kiedy cesarz Józef dekretom z 11 czerwca 1781, którym 
wolność prasy proklamował, otworzył jej śluzy. M ała klan- 
zula zawarta w dekrecie, a zakazująca rozszerzania pism 
wyśmiewających religią, dobry obyczaj i instytucye państwa, j  

w niczem całego przywileju nie osłabiła, gdyż na czele wda- 
dzy, której cenzura była oddaną, postawiony był zagorzały i

s) Brunner „Aufklarung" s. 235.

przeciwnik Kościoła Gottfried ra n  Swieten. Dla ilnstracyi 
smutnych stosunków i osobistości dyrektora cenzury niech 
posłuży następujący fakt: Komisya naukowa dworu, której 
prezydentem był także Swieten, zaproponowała cesarzowi 
sprzedaż książek z bibliotek zabranych klasztorów a nie 
przydatnych dla bibliotek uniwersyteckich, mianowicie ksią­
żek do nabożeństwa, legend i t. d. Cesarz zezwolił na  to, 
a Swieten tak ten rozkaz zrozumiał, że wydał rozporządze­
nie: „aby wszystko usunąć, co zdradza fautazyą i luxus 
uczoności. Książki, które nie m ają innej zasługi, jak tylko 
że uważam; są za rzadkość przez bibliografów, stare wy­
dania z XV wieku (!) [lnounabuła] i wszystko' tem u po­
dobno, mają wartość wątpliwą dla bibliotek uniwersyteckich." 
Kiedy m u kanclerz najw yższy czynił przedstawienia, że tego 
nie mógł żądać cesarz, odpowiedział m u Swieten: „zniszcze­
nie albo sprzedanie na m akulaturę odnosi się tylko do 
g ł u p s t w  t e o l o g i c z n y c h ,  a z tego żadna nie wyni­
knie szkoda." I  tak w 1784 r. sprzedano 300 bel książek 
teologicznych za 4 guldeny na makulaturę, z których wpierw 
powydzierano karty, aby ich nikt używać nie mógł. W y­
borny rzeczywiście prezes komisy i cenzuralnej w państw ie!! 
Bolało to niezmiernie Migazzego; dla tego zaraz po wyj­
ściu dekretu cesarskiego, proklamującego wolność prasy 
i cenzurę książek, udał się z przedstawieniem do cesarza, 
w którem rozwiną! zasady kościelne, tyczące się cenzury 
książek i pism, traktujących o nauce wiary i moralności, 
prosząc go, ażeby uwzględni! prawo Biskupówą jako od Ko­
ścioła postawionych cenzorów. Skarżył się nadto gorzko, 
że cesarz sam bez współudziału Biskupów powołał do ko- 
misyi dwóch kapłanów, do k tor/ch  Biskupi żadnego nie mają 
zaufania dla ich nieuctwa i dla innych powodów. Prosił, 
żeby jem u samemu zostawił prawo cenzury w nauce wiary 
i moralności, zwłaszcza, że Jansenizm  otwartemi bramami 
wciska się do Auslryi i żeby komisyi w szczególniejszy spo­
sób zwrócił uwagę na książki, które pod piękną formą jad 
i truciznę podają młodzieży.

Cesarz przeczytawszy pismo, napisał na boku: „dienet 
zur blosson N acbricht." Kardynał na to drugą wystosował 
prośbę do cesarza, aby przynajmniej usunął księży z ko­
misyi cenzuralnej i na książkach samych, na których na­
pisali „ad m ittitu r, udowodnił, jak są niewykształcęni i mo­
ralnie zepsuci. N a to rozporządził cesarz, że dwaj ducho­
wni, znajdujący się w W iedniu w komisyi, każdej oliwili 
odtąd odpowiedzialni być mieli wobec Ordymiryusza, że od 
niego mieli zależeć i w wątpliwych razach po radę doń się 
odnosić powinni. Arcybiskup zaś winien na czas nieobecno­
ści swojej zamianować kogoś, do któregoby się ci cenzorzy 
udawali. Energia Kardynała, jak widzimy, nie pozostała 
bez świetnego rezultatu.

Kardynał Migazzi odniósł wprawdzie zwycioztwo wobec 
postępowania komisyi, ustanowionej do cenzurowania wy­
chodzących książek, ale mimo rezolucyi cesarza ciężkie z nią 
musiał staczać walki. Jeden rzut oka na ich przebieg wy­
starczy, aby zmierzyć siły wielkiego K ardynała i energią, 
jakie wr tej walce rozwinął, z drugiej zaś strony podziwiać 
bystrość jogo oka, jakiem ją  mierzyć zawsze umiał.

Mimo instrukcyi, jaką wydał cesarz pod względem dzieł 
i broszur, traktujących o Kościele i moralności, A ust rya za­
lana była [lamlletami, wymierzonemi przeciw klerowi, za­
konom, służbie Bożej i najświętszym wiary tajemnicom. 
W r. 1783 wydal Boris ich spis, zatytułowawszy go. „Die 
Wiener-Autoren", a podał ich nie mniej jak  4-35. Podług 
sprawozdania Geislera wyszło w W iedniu samym w prze­
ciągu 18 miesięcy 1172 pism, z których 879 nikomu uczci­
wemu w rękę dać nie było można. Jacy to ludzie byli 
ich autorami, pisze jeden ze współczesnych: „Tu w W ie­
dniu roją się uczeni. Jeżeli spotkasz kogo, komu z rąk 
brudnych nie wyczytasz, że jest farbierzem, kowalem albo



szewcem, albo z m unduru, że jest lokajem, albo ze złota 
na sukniach, że jest. wielkim panem, to możesz być pewien, 
żc masz przed sobą uczonego albo krawca; bo dwóch tycli 
klas ludzi jeszcze do dzisiaj rozróżnić nie mogę. "Uczonym 
nazywają tu  człowieka, który posiada kawałek papieru 
i zdrowe ma palce, aby mógł coś na nim  napisać. Nie­
zliczona tu jest moc tak zwanych uczonych, którzy nawet 
tych nie m ają wiadomości, których się żąda od zwyczajnego 
lokaja.*1 E lum auer skarżył się, że imię autora, pisarza 
zupełnie w poniewierkę poszło i stało się w Aostryi imie­
niem pogardliwem, jak „fur- u Rzymian. Wszystkie ich 
piśmidłu i pamilety obliczone były na lud, który chciano 
sobie pozyskać, a napoić nienawiścią do Kościoła i wszyst­
kiego, co święte.

Cenzura na to wszystko milczała, a kiedy nieznużony 
Kardynał Migazzi w r. 1781 użalił się przecenią na  pam- 
flety, co pogardą okrywały ceremonie przy pogrzebach, kler, 
zakony, a nawet najśw. otiarę Mszy św., odpowiedział mu 
zarząd cenzury: „Waszej Em inencji zanadto dobrze jest 
znane usposobienie komisyi, abyś wiedzieć nic miała, żc 
cenzorom wolno je s t p o z w a l a ć ,  ale nie z a k a z y w a ć  (!), 
a przewodniczący w komisyi nie może sam wszystkiego, co 
wychodzi, przeczytać i osądzić, dla tego i odpowiadać nie 
może za niegrzecznośei, jakich którykolwiek z członków ko­
misyi winnym się stanie.*1 Zażalenie Arcybiskupa zanie­
sione na dziełko: „Allgemeines Glaubensbekenntniss aller 
Eeligioncn. dem gesunden M enschem crslande gewidmet,*1 
1784, kom isja pierwotnie clmiala uwzględnić, że przecież 
Migazzi powołał się index rzymski, dla tego odrzuciła je 
jako bezpodstawne.

Bramy Austryi stały otworem wszystkim brudom za­
granicznym, byleby tylko Kościół i jego insty tucje były 
zocliydzoiic. 1 arJamcnt w Paryżu skazał na spalenie i zni­
szczenie pamilet Raynala ,.1'bistoire pliilosopbiąuc et poli- 
tique da Commerce et des Etablisseuionts des Europeens 
dans les tieiix In  des'* (1781), autora zaś na wygnanie 
z kraju, wiedeńskie za to gazety pochwałami i pamliel i au­
tora obsypały. Cenzura zdawała sio nic w nim  nie wi­
dzieć niebezpiecznego ani dla Kościoła, ani dla państwa. 
E la  tego znów podniósł glos oburzenia i grozy Migazzi prze­
ciw dziełu, które nazwał szczytem bezbożności, pogardy, 
bezczelności, ale zażalenie swoje wystosował już nie do ko­
m isji, lecz do kanclerza, hr. (Jhotka. Na to odebrał wnet 
odpowiedź od kanclerza: „Cesarz rozkazał, aby dzieła ska­
zanego we F rancji na spalenie i zniszczenie ani publicznie 
nie wystawiano na sprzedaż, ani go nie cierpiano w księ­
garni, albo w katalogu i że pod tym  względem wydano od­
powiednie rozporządzenia do komisyi cenzuralnej i do wszy­
stkich innych władz/*

Niestrudzonym w obronie czystości i nieskazitelności 
nauk był K ardyna ł; we wszystko wnikał, za wszystkiem 
się oglądał: glos jego niestety był głosem wołającego na 
puszczy; rzadko tylko kiedy przyznawano mu słuszność; 
zresztą w obec skarg jego i zażaleń przechodziły władze do 
porządku dziennego. Nie o to* też nam tu  chodzi, by przed­
stawić owoc jego prac i zabiegów, ale by odsłonić jednego 
z największych szermierzy, co wobeft tylu służalców de­
struktywnego kierunku nie ugiął się przed wszechwładną 
zgubnego prawodawstwa siłą!

Seminaryum jeneralnem u narzucono na kompondyum 
dzieło Villeatime’a „Eiloteą**, które uczyło religii z odrzu­
ceniem objawienia i ewangoliów, i liistoryą kościelną Bohró- 
clm. Profesor W atteroth. na którego broszurę „Fur die 
Toleranz uoberhaupt und das Biirgerrocht der Protestantem,•* 
uskarżał się daremnie K ardynał — i inni docenci miewali

4) Jiiger, Kaiser Joseph II und Leopold I I J —- 5) Wiodemanu,
Arcłiiy fiir dio osterre-iclnseh'0 Goscliichto Bd. 50.

| na uniwersytecie odczyty o religii w duchu Filotei Yił- 
I łeaum ch ; profesorowie W atteroth i Danneinayr w wykla-
| dacii swoich bili niemiłosiernie w Kościół; podniósł to 

w skargach swoich Kardynał, domagał się zmiany, ale 
wszystko było daremne. Eiloteą uznała kom isja za ksią­
żkę wybornę, skargę zaniesioną przeciw profesorom bezwzglę­
dnie jako denuncyacyą nieuzasadnioną odrzuciła, chociaż 
sam "Watteroth przyznał, że Papieży wc wykładach swoich 
nazywał Kalifami, Dalailama, Dairi, zaś Dannemayr ze­
znał, że Sakram ent Chrztu, Ciała i Krwi Pańskiej nazwał 
ceremoniami które Chrystus zaprowadził6).“.

(Dokończenie nastąpi).

Droga Krzyżowa.
( D o k o ń c z e n i e ) .

III . Drogi Krzyżowe m uszą być urządzone w sposób przy­
ję ty  przez zakony, to je s t musi być 14 stacyi, przedstawiają­
cych w obrazach, rzeźbach itcl. 14 tajem nic z Męki Pańskiej, 
jakie Droga Krzyżowa w Jerozolimie przedstawia. Takrozstrzy- 
gnęła  'Kmigregacya 16 lutego 1889 , kiedy jej proponowano inny 
porządek s ta c y i: „Non esse liberum oniąno statuero jpalita tom  
Stationum sed indulgentias fuisse conccssas pro ąuatuordocim 
stationibus Yiae Crncis jam  cognitis ntijue probatis.“ Co do 
porządku obrazów rozstrzygnęła K ongr. 13 marca 18 3 7  na za­
pytanie, czy obrazy zaczynać się m uszą od strony Epistoły 
a kończyć po stronie E w an g e lii: „Non est do nocossitato prao- 
cepti n t  ad inąuirendas indulgentias incipiendum sit pium eser- 
citium Yiae Crncis a cornu Evangelii; liaec tam en est consue- 
tudo ac prasis generalis, quae piis est innixa coiignientiae ra- 
tion ibus/1 Zresztą odpusty nie są  przywiązane do obrazów, lecz 
wyłącznie do 14 krzyżów. Krzyże to muszą być z drzewa, wi­
zerunku ukrzyżowanego na nich być nio może —  zresztą mogą 
być pozłocone, pomalowane. Najnowszy dekret Kongr. z 15 li­
stopada r. 1878 , nakazujący sub pocna nullitatis używać tylko 
krzyży z drzewa, podaliśmy już w Nr. 10 naszego pisma. Po­
nieważ odpusty li wyłącznie do krzyżów są  przywiązane, należy 
jo koniecznie poświęcić. W edług zwykłego obrządku erekcyjnego 
święci się naprzód krzyże, a  potem dopiero umieszcza się je  na 
przeznaczonom miejscu. Na zapytanie Biskupa z Smirny, czy 
ten porządek sub poena nullitatis musi być zachowany, odpo* 
wiedziała K ongregacja 2 0  czerwca 1879, że ważność Drogi Krzy­
żowej nie zależy wcale od tego, czy krzyże poświęcono będą 
przed czy po umieszczeniu ich na przeznaczonom miejscu. —  
Jeśli Droga Krzyżowa urządzona je s t po za kościołem, miejsce 
musi być przyzwoito (Dekr. Kongr. ś. Odp. 5 sierp. 176 7 ) —  
zaczynać się nadto albo kończyc .powinna przy kośc-iele. Także 
na to baczyć należy, aby kapliczki były ogrodzone kratkam i dość 
wysokienii, któreby je  chroniły od zbezczeszczenia. Od' włość 
stacyi pojedynczych od siebie je s t dowolną.

IY. Jeżeli przestrzeń kościoła lub jakiego innego poświę­
conego miejsca je s t dość obszerną, dohrzeby było dwie Drogi 
Krzyżowo urządzić, jednę dla mężczyzn, dla niewiast drugą, .Je­
żeli urządzoną jes t po za kościołem, możnuby urządzić drugą 
w kościele, na czas słoty lub inne przeszkody.

V. Drogę Krzyżową można albo odprawiać processionaliter, 
t. j. lud wszystek zebrany z kapłanem  na czele, albo też poje­
dynczo. W pierwszym razie powinni osobno mężczyźni, osobno 
niewiasty postępować. Mężczyźni idą naprzód w towarzystwie 
kapłana lub kleryka. Przy każdej stacyi czyta kapłan lub kle­
ryk donośnym głosem odpowiednie rozmyślanie, odmawia 1 Oj­
cze nasz i 1 Zdrowaś Marya, akt żalu i następnie postępują 
wszyscy dalej, śpiewając hymn Sta bat M atcr lub inną  pieśń od-

6) Hock, der osterroichischo StaatBrath.
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powiednią. P rocesją  taką można tylkąjjpo za kościołem odpra­
wiać, gdzie je s t miejsce do tego, w kościele przychodzi to z tru - j  
dnością Pytanie, czy możo kapłan  1.4 stacyi na  ambonio klę­
cząc odmowie, a Ind w kościele odpowiadać? Zdaniem liaszem, i 
sposób ten nie zgadza się z dachem nabożeństwa Drogi Krzy- j  
źowej, gdyż o odwiedzaniu stacyi mowy tu taj nie ma, a ztąd też 
i odpustów zyskać me można.

VI. Jeżeli kto prywatnie, sam jeden, Drogę Krzyżową od­
prawia, to nie potrzeba, aby przy każdej stacyi 6 Ojcze nasz 
i tyleż Zdrowaś Marya odmówił. "Wystarczy stawić sobie przed 
bćzy mękę Pańską, dalej, stosownie do zwyczaju, odmówić 1 Oj­
cze nasz i 1 Zdrowaś a wreszcie akt żalu. Głównie zasadza się to 
nabożeństwo, podług decyzyi Kongr. ś., na rozważaniu męki Pań­
skiej. W ystarcza rozważanie tejże męki wogóle i nie potrzeba medy­
tować o każdej z 14 stacyi z osobna. W  wiciu kościołach P ran- 
cyi, W łoszech itd. znajdują się Drogi Krzyżowe z samcmi tylko 
krzyżami, bez obrazów. Kto nie umie czytać;1! nic mógłby zjr- 
skać odpustów, gdyby m usiał rozważać chwile męki Pańskiej, 
przedstawione w obrazach. Zresztą konieczną je s t rzeczą odwie­
dzić wszystkie stacjo  uno tractu  bez przerwy. (Dekr. 14  g ru ­
dnia 1 8 5 7 ). Spełnienie innego uczynku pobożnego, jak  słucha­
nie Mszy św., Komunia ś\v., Spowiedź itd., nie może być uwą!5 j  
źano za przerwę (dekr. 10 grudnia 176 0 ). Do każdej stadyi 
są  przywiązane osobno odpusty; kto nie odprawi według prze- > 
pisów całój Drogi Krzyżowej, nie zyskuje żadnego odpustu, i 
(Dekr. 3 sierpnia 1842).

V II. Znajduje się D roga Krzyżowań w kościele, to nie 
wypada tego nabożeństw a odprawiać w czasidśuroczystej Mszyśw., 
nieszpór, lub kiedy wielki tłum  ludu w kościele się znajdujo, i 
pojedyńczo albowiem stacye z kolei powinny bj:c2 odwiedzane, ! 
jeżeli żadna ważna nie zachodzi przeszkoda. Odpusty zyskać 
można każdego czasu, czy się w dzień; czy w noc Drogę Krzy­
żową odprawia. Co się tyczy rozporządzenia siódm egp wydała 
śwT Kongregący?) trzy objaśnienia. Nasamprzód orzekła Kon­
gregacja , iż nie je s t bynajmniej koniecznein przechodzić si<jt ,od 
jednej stacyi do drugiój, zwłaszcza jeżeli się Drogę Krzyżową 
odprawia publicznie i wspólnie z innymi. „An in  peragondo j 
Viae Crucis eycrcitio semper nccessarioj reąu ira tu r loc-alis motiis 
do una Statione ad aliam pro aęuirendis ludulgen tiis piuni lm- 
jusniodi opiiś pcrngentibus (concessis)? E t quatenus negatiwe: 
A n et cjuaenam metliodus s it praescribcnda? lłesp. ad p rin n u n : 
N egativo; ad sccundum; ad mentem quae in eo corsa batur ut 
Em us Praefectus cum "S?orctario sequentem praescibcret metho- 
dum, u t nm iirum  pro publico exercitio Yiae .C rucis, quando 
perturbatio  efcit-ari potest, obserwetur metliodus a S. Leonardo
a .Portu Mauritio proposita, u t cidelicet u  n o q u o q ilty u l o p o- 
p u  1 o s u u m l o c u m  t|e n  e n  t  e S a c e r  d o s c u m  d u o- 
b u s  C l c r i c i s  s i w o  C a n t o r i L u s  circum eat, ąc sistens 
.n  qualibet Statione ibiquc recitans pcculiuras e.onsuetas precos, 
caoteris alternatiwo rospondentibus: pro pricato autom tribuatur 
Episcopo facultaś.jpraoscrijjendi tem pus jiro jieragOTdo dictom scr- 
citio opportunum... Sanctitus sua s. Congregationis Yotum benigue 
a-pprobavit 0. Aug. 1 757 ."  —  Objaśnienie wtóre udzieliła Kon- j 
g rogacja  na zapytanie Kapucynów w Szwajcaryi: ,.An Cliristi i 
tidelos in  magno populiffisoncursu, maxime cum Eccleśia ropleta 
et compressa- ”-sit dewotis, pessint silimy oórporis motn do loco in 
locum Indulgentias Viae Crucis lueraTi? Kosp. K egati\o ; singula 
e m m ' Summorum Pontibcum Docreta affinnant, intor alias’ con- 
ditiones pro*- acquirondis" Stationum 1 ino Crucis ludulgentiis, uo- 
cessario requiri aliquem corporiś^ motum. 20 Pcbr. 1841 . —  
"W trzeciem objawuiemu wyraźnie K ongregacja wspomina, iż 
wszystkie staeye zwiedzić trzeba. An quaodam Stationes o. g. 
prima, decima qiiarta£8i£jquaedain alie&gi *solae yisitontur, lia- 
beant unaquaeque indulgontiam plenariam  ? l i  e.s p, -Negatice.

YLLl. Jeśli się Droga Krzyżowa w klasztorze żeńskim 
urządza, w tak>m razie nic potrzeba przekraczać klauzury. Ka­
p łan  klasztorny św ięd przy kracie krzyże,, a  zakonnice pouczają 
mim osoby w klasztorze się znajdujące, jak  się Droga Krzy żowa

odprawia, i zaznaj niiają jje ,z odpustami Drogi Krzyżowej. Co 
się tyczy zaprowadzenia Drogi Krzyrżówćj w ogóle, to ostateczno 
rozpoi'zq<lzenie z dnia 25go września 184.1 żąda w yraźnie: 
„Orunia et singula, quuo i dem ercętumęm respiehint sftriptc. 
liant, tam  ncmjie postulatio quam erectionis ejuSffljo(b concessio, 
qnod insi, uinentiim in Codicibus sou in A etis Episoopatus re­
manent, et testimomiim saltem m codicibus rarocluae sen locij; 
ubi fuerint orcctae praefatae statio inS | inserajur O dokument 
zaprowadzenia Drogi Krzyżowej trzciia się jak  najprędzej posta­
rać : .,ńe dubium oriatur cirea praodietam eanonieam eroetionem. 
W najnowszym czasie na przedstawienie Biskupa z Angouleme 
postanowiła K ongregacja pod dn. 20  czerwca r. z .:  I. że do
ważncisfe Drogi Krzyżowej nie je s t konieczne przyzwolenie pro­
boszcza odnośnego, jeśli chodzi, o śpi ta la, kqś’(3oly, kaplice, kla­
sztory żeńskie itd., któro prawnie juryzdykeyi proItoszcSa podle­
gają, faktycznie jednak niezależnie od proboszcza są adm inistro­
wane przez duchownych przez Biskupa ustanówlonych; 2 , żc na­
tom iast piśmie lino pozwolenie Biskupa do urządzenia każdej po­
jedynczej Drogi Krzyżowej jes t koniecznie potrzebne. Kiektorzy 
bowiem kapłani mają od jenera ła  zakonu Eraiiuiszkanow pozwo- 
lonte do urządzenia pewnej liczby Dróg Krzyżowych. Kie wy­
starcza tutaj jeneralne pozwolenie, locz d&jkażdej z osobna Drogi 
Krzyżowej irmsi kapłan otrzymać pozwolenie piśmienne od B i­
skupa. Upoważnienie na piśmie od właściwego' próboszcza er. od 
Biskupa jost konieczne. Skoro się Drogie Krzyżowa poświęca 
uroczyście, należy 'się zaśłfeować do zwycz.ju zakonu Fraući- 
szkańskisgo.

IX . KieDwolno ogłaszać ani z ambony, ani w inny sposób, 
a tym mnity przy s tacy S h  pewnej ■ oznaczonej liczby odpustów, 
przywiązanych do Drogi Krzy żowej, gdyż doświadczenie pouczyło, 
że zwy kle źle to rozumiana! wystarczy powiedzioć,, iż imźdy przy 
odprawianiu D rogi Krzyżowej, M ęlcęj^km yślając Bańską, dostę­
puje takich samych odpustów', jakichby dost-ąpił, odprawiając to 
nabożeństwo w Jerozolimie. Jedną z przyczyn togo zakazu była 
ta, że niektóre stare brewia, któremi Papioźe iielzie-lili wielkie 
odpusty, spaliły ,się w arćluwum Eranciszkaiiskiem w Jerozolimie. 
Odpust Drogi Krzyżowa j można także ofiarować za dusze::zm ar­
łych. Spowiedź i Komunia św. nie są przepisano, potrzeba 
ty lko być w stanie, łaski i mieć żal za grzechy — natenczas 
można tylu razy pozyskać odpusty, ile razy Drogę, Krzyżów j się 
odprawi.

X. Do tych rozporządzeń dodał Papież Benedy kt dwa nowe 
postanowienia. IV piorwszom nakazuje, aby wszyscy, którzy 
Drogę Krzyżową urządzają lub odprawi,,ją, ściśle się zawsze 
ty ch dziewięciu rozporządzeń trzymali. Postanowienie drugie za- 
loe-a wszystkim kapłanom, aby wiernych z tak zbawiennem na­
bożeństwem pilni* zaznajamiali i Drogę Krzyżową po swoich za- 
prowadzali kfiściołacli.

Dniami najstRjow uiejszcmi do od])rawiama Drogi Krzyżowej 
są piątek i niedziela. K apłani gorliwi, którym rzeczywiście' 
o zbawienie powierzonej Sobie paralii chodzi, urządzają to w zba­
wienne owoce bogato nabożeństwo mianowicie w niedziedę. Tym 
sposobem znaczniejsza liczba parafian w nabożeństwie tom ucze­
stniczyć może. —  K a zachętę dla kapłanów niechaj posłużą 
słowa błogosławionego L e o n a r d a  d e  P o r t o  M a u r i t i o :  
„Droga Krzyżowa —  są słowa jogo —  je s t rzeczywiście le­
karstwem na występki, jost wędzidłem rozbestwionych nam ię­
tności i sS'ba bodźcem, który pobudza do życia cnotliwego...
O niechaj mi będzie wolno na klęczkach ośw iadozyć czcigodnym
prałatom , pasterzom, spowiednikom i siugum Bożym, iż potężny 
ten środek w ta i  spoczywa ręku. Starajcie się wszystkiemi si­
łam i, z wszelką pilnością o zuprow,ulżenie Drogi Krzyżowej po 
parafiach, a  niezawodnie wkrótce ujrzycie wznoszącą się tamę, 
która straszliwy potok występków powstrzymać zdoła. Ileż to 
dobrego działa w pośród ludzi to pobożne ćwiczenie, ktere ni­
czego więc-ój nie żąda, jak  rozmyślam i i znowu rozmyślania nad 
zniewagami i okrutnemi cierpńm am i, jakie  dobry Jezus z m i­
łości ku nam  wycierpiał. D la tego tw arzą na ziemię padając,
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'błagam w szystk im i siłam i, na jakie się tylko zdobyć mogę, 
was, czcigodni pasterze, nie pozbawiajcie powierzonego sobie ludu 
tego skarbu nieocenionego. Jeżeli ten, który odebrany talent 
schował, do ciemnicy został wtrącony, czegóż się spodziewać może 
ten, który tak wielki kap ita ł przed ludem swoim ukrywa V“

Osoby słabo, cierpiące, także podróżujący w krajach nie­
wiary, lub po morzu, dalćj ci, którzy w zbytocznem oddaleniu 

, od kościoła mieszkają, lub dla jakiej innej przyczyny do ko­
ścioła udać się nie mogą, innym sposobem uczestnikami odpustów 
Drogi Krzyżowej stać się mogą. Wszyscy ci p ragnąc tych od­
pustów dostąpić, powinni bez przerwy odmówić 20 razy Ojcze 
nasz, tyleż Zdrowaś i tyleż Chwała Ojcu Ltd., trzym ając w ręku 
krzyżyk z figurą Jezusa Ukrzyżowanego, do którego kapłan  upo­
ważniony odpust Drogi Krzyżowej przywiązał. Krzyżyk ten nie 
powinien być zbyt mały, a możo być z drzewa, m etalu lub in- 
nćj masy twardej, a  zatem nie z gipsu lub szkła rzniętego. 
Dawniejszenii czasy zam iast krzyżyka można było używać stalo- 
rytów P iotra Bombellego, przecież takowych obecnie nabyć pra­
wie niepodobna. O przywilej przy więzy wania. odpustu Drogi Krzy­
żowej do krzyżyków można się wystarać u Ojca Jenera ła  F ran ­
ciszkanów. Odpust zaś przywięzujo się w sposób następujący: 
nad krucyfiksem czyni się ręką krzyż z in te n c ją  udzielenia od­
pustów Drogi Krzyżowej.

D rogą Krzyżową uświęcił się błogosławiony żebrali Bene­
dykt Józef Labre, ów cudowny człowiek, który w r. 1 7 4 0  uro­
dzony w Amettoo w dyccezyi bulońskiej um arł 1 8 7 5  w Rzymie 
in  odorc sanctitatis, a  który nadzwyczaj nem ubóstwem i pokorą 
wieczne miasto w podziw w praw iał; Drodze Krzyżowej dusz tak 
wielo i parafii tak wielka liczba zawdzięcza swą pobożność 
i cnoty —• a z a t e m  d o  d z i e ł a !

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

P o z n a ń . Ks. Siuclmiński, proboszcz w Podgórzu pod To­
runiem, skazany został za pogrzeb, jak i odprawił w osieroćonem 
Drabin, przez sąd w Toruniu na 30  marek i koszta procesu. 
Je s t to ilu s trac ja  do mowy p. m inistra, który w osieroconych 
parafiach zezwala sąsiednim proboszczom podejmować czynności 
duchownej —  Ks. Dronkowskiomu, wik. w Czarnkowie, zwrócono 
księgi kościelne i pieczęć, gdyż ks. D. udowodnił dokumentami 
prezesowi naczelnemu, żo ma prawo spełniać duchowne obowią­
zki iv parafii czarnkowskiój po śmierci proboszcza. —  Mansyo- 
narże kościańscy otrzjm sty na swojo podanie do Prezesa naczel­
nego o wydanie im cm entarza i kościołów niansyouarskich od­
mowną odpowiedź.

D j  e e e z j  e  p o l s k i e .  W Starej W si um arł 29  stycznia 
b. r. 0 . Antoni Grocholski T. J ., ur. 1795, wyświęcony 1832, 
jeden z Ojców białoruskich, wydalonych z R osji 1820  ukazem 
carskim. Z Ojców tych pozostało zatem już tylko dwóch: 
O. J . Foczobut w Galicy i i O. K aról Gniewski, mieszkający 
w prow incji turyńskiej IV zakonie 0 0 . Jezuitów zaszły nastę­
pujące zmiany: 0 . Maryan Morawski mianowany rektorem przy 
konwikcie w Tarnopolu w miejsce O. Adolfa Kamieńskiego, prze­
niesionego do Krakowa; superyorem przy kościele św. B arbary 
w Krakowie został 0 . Henryk Jackowski, zkąd, 0 . Wł. Lasocki 
przeniesiony został na superyora i adm inistratora parafii w Ł ań­
cucie. Dotychczasowy zaś superyor w Łańcucie O. Al. Buchta 
przeniesiony został do Krakowa. —  Zgromadzenie pp. U rszula­
nek poznańskich straciło w tym roku już drugą Siostrę M. Sa- 
lonieę. Kowalewską, konworskę, która d. 26 stycznia rb. po ldl- 
koletniej chorobie rozstała się z tym światem. —  Donoszą 
z Lwowa, za co my jednak odpowiedzialności nic bierzemy, że

w drugiej połowie stycznia wyszedł ze wschodnio-północnój Ga­
lic ji memoryał do ks. Kard. Ledóćhowskięgo, w którym kato­
liccy mieszkańcy tamtejszych stron zwracają uwagę Jogo E m i­
nencji na szerzącą się prawosławną, ag ita c ją  w G alicji pomię­
dzy duchowieństwem unickiem i proszą o ratunek dla ludu i dla 
tych duchownych, którzy chcą pozostać wiernymi Kojściołowi ka­
tolickiemu. N ie  znano są  bliższe szczegóły memoryał u, lecz po­
dobno je s t tam  zawarta, prośba, żeby unitom wolno było prze­
chodzić do Kościoła łacińskiego, czego dotychczas rożne rozpo­
rządzenia Stolicy Apost. wzbraniały.

R zym . Dnia 7 bm. odprawiono jako w1 rocznicę śmierci 
nieodżałowanej pamięci Papieża P iusa IX  za spokój jego duszy 
w kaplicy S jkstjńsk iej uroczysty aniwersarz, na którym był 
także obecnym Ojciec św. Leon X III, Kardynałowie, Prałaci,
uwierzytelnieni przy Stolicy św . posłowie, przebywający obecnie 
w Rzymie Biskupi z New Orleaus, ltoclez, Y iriers, Cahors, Char­
leston, Bazylei, Saldfort, Clifton, H eshan i t. d. i wielka liczba, 
wiernych. Ojciec święty odprawił kondukt przy katafalku. 
Kardynał-Dziekan Di Piętro odśpiewał Mszą świętą. Dzien­
niki przepełnione są wiadomościami o szczególniejszych dowo­
dach żałoby i przywiązania ludu rzymskiego, okazanych
w rocznicę śmierci P iusa IX. —- Konsystorz, na  którym 
Kardynałowie Catani, F iirstenberg, Meglia i Sanguini otrzymać 
mieli kapelusze kardynalskie a 4 0  Biskupów miało być preko- 
nizowanycli, odroczony został, według „U m versa“, na póz"niój. 
Zwłokę tę spowodował zapewnie brak dokumentów, potrzebnych 
do prckonizacyi Biskupów. —  ,,Civilisation'‘ donosi, żc w marcu 
a  prawdopodobnie w dzień swego w stąpienia na tron wyda Oj­
ciec św. Encyklikę, wykładającą naukę Kościoła św7. o chrzośc. 
małżeństwie. Spowodowaną została niezawodnie ta  Encyklika 
wnioskiem, przedłożonym w Izbach francuzkich, domagającym 
się zaprowadzenia rozwodów1. Dziennik ten nazywa pogłoskę 
o przyjeździe Papieża Leona X III do Kolonii na poświęcenie 
tum u baśnią, uważa jednak za prawdopodobne wysłanie na tę 
uroczystość jakiego wysokiego dostojnika, jeśli rokowania pomię­
dzy Rzymom a Berlinem do pomyślnego doprowadzą re z u lta tu .—  
IV święto Oczyszczenia M. B. przyjmował Papież na sali tro­
nowej od duchowieństwa kap itu ł i kolegiat rzymskich wedle zwy­
czaj i r  świece, które przed okupacją uroczyście w bazylice waty­
kańskiej były wręczane. —  Mgr. Tripepi zawiadamia, żo się na 
audyuncyą wr dzień św. Tomasza z Akwinu u Ojca św. Leona 
X III zgłosiło 4 0 4  katol. seminaryów, uniwersytetów i akade­
mii. —  N uncjusz monachijski, Mgr. Koncetti, powrócił w ze­
szłym tygodniu do Monachium. Ojca swego już nie zastał przy 
życiu. —  Ojciec św7. kazał zakupić znowu wielkiej wagi, nad­
zwyczaj rzadkie i starożytne kodesa : In s titu ta  Justin iana, dige- 
stc. yetus, noYum, infortiatiun, wszystko na  pargam inie, opatrzone 
glosaryuszem bolońskim, a zwłaszcza glosaryuszcm Irneria. Di- 
gestum noYum jes t bardzo szacowne, bo niezawodnie pochodzi 
z XIL wieku a może z końca XI. Inne dzieła zawierają pier­
wszych 9 ksiąg  kodeksu i 3 ostatnie według dawnego podziału 
bolońskiego. Znajdują się także w tym zbiorze dwa egzem pla­
rze dekretaliów Grzegorza IX  na pargam inie, pochodzące z czasu 
przed Bonifaceni Ul I I .  Jeden z tych egzemplarzy obejmuje li­
sty, wystosowane przez Grzegorza IX  do uniwersytetu pary­
skiego. Jost tam także kosztowno dzieło, zawierające decyzje 
Roty z 14 wieku; rzadka to książka, archiwum bowiem Roty 
rozpoczyna się. dopiero od 15 wieku. Zakupiono również nie­
które dokumentu ważne i po większej części doląd nie wydane, 
odnoszące się do historyi 16 wieku. Ojciec św. pozwolił uży­
wać tych dzieł Akademii historyc-zno-jurydycznój, która z nich 
będzie korzystać do swych publikacji w nowoni czasopiśmie, ja ­
kie niezadługo ma wyjść na widok publiczny. —  Arcb. w Nea­
polu Ban Police, którego początkowo wcale nie chciano potwier­
dzić, ponieważ Stolica ta m iała być rzekomo patronatu króle­
wskiego,' otrzym ał obecnie exequatur —  tal, samo Arcybiskup 
z Rawenny. IV tych dniach zamianował Ojciec św. 7 Biskupów 
dla Włoch. —  D nia 10  lun. udzielił Ojciec ś. posłuchanie profesorom
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i uczniom kolegium amerykańskiego. liektor kolegium wręczył 
Ojcu św. tfetę' wszystkich uczniów tdgh zakładu od samego po­
czątku i sprawozdanie o .jego założeniu, wzroście i obecnym sta­
nie- J |  Swiątohl. w y g o i ł  1'i'zy tej sposobności w sp a m łą  mowę, 
przypom niał uczniom wzniosły B p; dla którego 'przebywaj 'ą w ltzy- 
m ie : że się przygotowują na apostołów ręTigii i cywihmcyi 
w swym kraju. —  Tęgo 'samego dnia przyjmował Ojćioc św. na 
sałi tronowej probfcsśęozów rzyiusłach i kaznodziejów postnych, 
którzy poprzednio praetł Mgr. Lenti, wikarynszom Rzymu, zło- 

śżyli wyzn.mio wiar., Poezftm przemówił ćlo nich Ojciec święty 
jak  następuje :

„Słodka, to zawsze dla J&s pociechą widzieć, kiedy post się 
zhliża, jp-ohoszczów rzymskie.luyi kaznodziejów, mających rozsie-: 
wać w tom mieście ziarno .s-łow.c Bożego!'] Podołanie p„szeum 

-i lm ięzania owczarni iJeznsa Chr., jakkolwiek nie je s t ograni 
cztme -ani czasem, ani miejscem, powinno minrm to w tym .cza­
sie burzliwym, w jakim  żyjemy; spełniać ąfłj z większą gorli­
wością niż Kiedykolwiek w tom świętem mieście Rzymie, zkąd 
pochodnia wiary i nauki owangolicznćj r&»lewać powinna wszę­
dzie, jakoby ze szczytu góry świętej, swe jaśniejące promionio 
i dobroczynny wpływ. 'W iarą fet fundam ent i korzeń usprawie­
dliwienia, bez której niepodobna podobać się Bogu, zaczepiana 
je s t gwałtownie i zwalczaną wszolkiemi środkami, intrygam i 
i podstępami przez wrogów Knśoiółs- D laćtego to potrzeba ko­
niecznie —  i w tym celu należy rołw inąć najwyższą gorliwość 
i czujność —  wiarę tę zachować w całej czystości i pracować,! 
aby ta  wiara okazała się ż y « S  i czynitff wśród ludu chrzaściań- 
Śkiego. U’jj żarliwej troskliwości domaga się 'zw łaszcza ' od W f f .  
dorastające pokolenie, gdyż daj'ą_.jój wyęhow.uiie i naukę wcale 
nie rozjaśnioną światłem wiary, ani.j8żywion$ wpływami Od­
kupienia. Co do 'Nas, przekonanych o tent niebezpieczeństwie 
i dobrze ..powiadomionych S  ciężkich próbach, na jakie, młodzież, 
nadz.eja społeczeństwa;* jost wystawioną, nsfl,ujemy zwalcza-ć. zle 
stósownemi środkami, starając się dla dzieci w szkołach rzym­
skich o wychowanie i naukę prawdziwie re lig ijną  i ehrześdań- 
ską. Komisya, którąśmy w tymó celu ;iz.aniianowali, okazała gor­
liwość, 5jwż.,vinęfti czynność nadzwyczajną i  odpowiedziała zupeł­
nie Naszym gorącym pragnieniom . 'Skorzystała ona także z W a­
szej. Pasterze - dos^* pomocy, prosząc WasgO objaśnienia stoso­
wne co do potrzeb każdej z osobna paralii. Tymczaispm jeśli 
z tego powodu doznajemy poómehy, to jednak z drugiej strony 
musimy Was jak najgoręeój zachęcić do togo, abyście się sta- 
raIi, o ile wr 'W aszyelrfsiłaeh loży, by to dzieło' zbawienne roz­
wijało .-.sięg.coraz pomyślniej i wydawało Irfogio owofto:’ • W aszą 
to rzeczą, zacni prolx>szczo\rioy,Wszystkich używać s p o d ó w , ja ­
kie Wam roztropna .'gonUwośĆ i przem yślna miłość podsuną, u r o ­
dzin Waszej pieczy powierzonych., aby wychowanie! -.'ich dzieci 
było religijne i ehrześciamskio. Mjjkazujćlp im zguDliS skutki, 
płynące z wychowani.,. niereligi.jnegp i pozbawionego dla.
Kościoła, społeczeństwa, i rodzin. .Przedstawiajcie rodzicom, ż.e 
niesłusznie rokują sobie w swych dzieciach wielkie nad/ioje,. 
jeśli ich nic obdarzą wy chowaniem, nauką. zgodną zupełnie z za­
sadami ,-religii i wiary; ńa-Stawajcie'przede,wśzystkiem na bo aby 
usuwali od dr/ięci zatru tą  paszę tylu szkół prittęśtanckich. które-
niestety muożą się w Kzymie na wiuotizną zagładę wiary kato­
lickiej i zagubo diisz. A Wy głosiciele św. Ewangelii wytę­
żajcie ,,w tym Czasie przyjemnym, u tym iozasJb zbawienia1 Wa­
sze siły  apostolskie, aby nasz lud rzymski zachov uł drogocenny 
skarb wiary katolickiej. Miocie, .jak tysiaSSnoini sposobami ta 
Wiara bywa zaczepiana, już to wpróst prżewrotnemi zasadami, 
już też pośrednio psuciem obyczajów Tak samó£ jak w czło­
wieku, kiody namiętności gTzOsznr wezmą’g ó rę ,' światło zdrowogo 
rozumu się zaciemnia, tak snario w społeczeństwie ludzkiem nie- 
moralność panująca otwiera wróta niedowiarstwu. Wy tedy, co 
posiadacie bróń niezwyciężoną slow,! Bożegb, odpierajcie mężnie 
napaści i światłem prawd Objawieni eh rozśw iecajcie ciemności 
b łędu ; nauką/m oralności ••hrzieśc.. wykorzeniajcie; grzechy; przy­
pominajcie głośno umysłom ludzkim prawdziwe zasady funda­

mentalne, na których wiara katolicka się opiera, podtrzymujcie 
chwalebnie praw di®  sfusznCść tych zasad, aby każdy; kto jest 
silny w wierze, jeszcze się mijcnioj utwierdził, aby zbłąkani po­
wrócili znowu ua drogę prawą, słabi zostali umocnieni a Rzym 
zachował dar n.iwceniouy w nry. i  aby tak na jednych. jak 
i na drugich spłynęła łaska i moc N lj wyższego, aby Was po­
deprzeć w świętym urzędzie W aszym, podnosimy ręce Nasze do 
nieba .1 z g łębi serca udzielamy Wam i całemu ludowi rzym­
skiemu błogosławieństwo apostolskie. Beuedictio B oi Ltd.”

A u s i r j a .  Episkopat czeski idąc w śludy Biskupów innych 
krajów, zabrał się energicznie do oswobodzenia szkoły z więzów, ja ­
kie n a ło ży ł Jpzo li nizin. -•Czterej B iskupi czescy wystosowali do mini­
stra wyznań i ośw iaty podanie, w któreiu domagają się stanowczo  
przywrócenia 3z kół'• wyznaniowych i Oświadczają, że jośii żądaniu ich 
nic stanie się zu lośeg w szelkiego udziału  dalszego w wykony sraniu 
ustaw szkolnych odmawiać bętlą, również, i  duchowieństwu p o d w ł a d ­

nemu nie pozw olą dalej należeć do władz szkolnych, a wiernym zwrócą 
uw agę na wielkie niebezpieczeństwo, jakie im grozi z nicreiigijnego  
wychowania w szkołach dzisiejszych. Przykład ten z a p e w n e  pociągnie 
do naśladowania wszystkich innych Biskupów austiyackich,

F r a n c j a .  L ist pasterski na post kardynała  Arcybiskupa  
paryzkiogo Mgra liu ibcrla  tukżu^o sprawie sznoluoj traktuje, k ir d y -  
lia ł wywodzi, że wychowanie dzieci jest prawem rodziców, którzy też 
posiadają przywilej powierzać wyCbbwanie innym, a w ię l j  wybierać 
nauczycieli, którzy podzielają ich religijno przekonania. K ościół nie 
potępili wcalo .nauczyuiuli sw .oclach, widzi jednak większą gwaraneyą 
w nauczycielach zakonnych w yłącznie dla sw ego zawodu żyjących. 
W ■ kom.u zaklina k ..r;łynał kifirbwników państwa, aby szanowali prawa 
ojców rodzin i wyraża nadzieję, że Eraneya nie pozwoli wyilizoć so ­
bie wiary. •—• kardynał (jtiibart w ystosow ał nadto piękfiy list pin-jj 
skalda do proboszczów swój •iyeeczyi, w którym ich wzywa, aby za­
chęcali wiernych do składek na rzecz biednycl. lri..udczyk.iw, wyluszcza 
powody, dla których zasługują na' współczucie i wykazuje sm utny stan  
Erancyi, gdzie .rząd zaślepiony prześladuje duchowieństwo za jego do­
brodziejstwa i patryutyzm.

.5 . . g i n .  lw i dymił Arcybiskup m cclibuski Deoliamps w ysto­
sow ał z powodu postu wspaniały lis t  pasterski, w którym sprawę 
szkolę znowu poruszył. Mówiąc, o .ębowiązku unikania okazji do? 
gr/oclm , ws.uiz(ije na urzędowe gzkoły jako na najbliższą okazją  do 
utraty wiar), jako narjjiakłady krzewiące antyi-lir/.ośeiaiiski hidyfereii- 
tyzm. „Ojcowie i m atki, mówi Kardynał, wiedzcie, że wszystkie 
szkoły  to g i rodzaju są szkołam i upustu/.) i... N igdy duchowi' listw o  
katolickie nic poda ręki do tój jawnie zamierzonej pogardy elirzośc. 
prawdy, ‘ W końcu judeca Kardynał kutolikmu belgijskim dzia łać, 
w edług zasadj . „p lw lśt inourir ,-<pu.e- de livrer sos cnfauts a w  
ecolcs-la.1'

A / . j a .  N a  U schodzie żrtikhuUi znany w Poznaniu, w ieloletni 
współpracownik w zakładzie ś. p. ks. Koźmh.iia, 'liii?R em igiusz Lo- 
gendre osadę Eobią w CzttngtiOł-koy. l ’rzy tój osadzie zamierza utwo- 
TzycHstyiiendyuin imienia Itś. J. Koźmiana na rzecz sierót em igrucyi 
polsldój na ł\'sclnidzie. .1 E. nasz K ardynał-Prym us udzielił zachętę 
i błogosław ieństw o temu zamiarowi, a komitet polsku ztjstnj®y pod 
jirzewodniet.wcmi Arcybiskupa /. binyrny, czuwać będzie nad losem  tej 
iim daeyi i zbieraniem składek. Ponieważ położeniu Uiłaczów jiolskieh 
na łbschodz.ie bardzo jost sm utne, spodziewa się ks. .bogendre, ŻO j o g o ' 
znajomi w t \  iclkopolsćS" pfiTliułzif 1 1 1 1 1  rękę z poili; cą.

A n i i l r a l l u .  Z listu  misyonarza australskicgo, O. Leona R o­
galskiego, datowanego! ;! września r. z. z Sevcnliill. ogłoszonego w „Bo­
nus l ’nstor“ , dowiadujem y się, ż c  liczni tam tejsi em igranci 1’o laay ,, 
którzy e.o rok z rodzinami przybywają g łów nie z Prus i Poznań­
skiego, jak z Babim ostu, Zbąszynia, Paradyża, Dąbrówki itd tiezu- 
wają wiclk' brak książek polskich i żc dla tego pożądaną byłoby 
rzeczą, aby ich rodacy y, kraju zaopatrywać chcieli w książki lub bro­
szury polskie treso i. religijnej i poucz,ijąoój. Bez tego pokarmu du­
chowego i ojczystego m ogą się ła tw o w warunkach, w jakich zostają, 
wynarodowić i utracić^rcligią. Ofiarowano na ton e.ol książki itd .p o ­
sy ła ć  można albo do kolegium  0 0 .  Jezuitów w Tarnopolu, albo do 
Jezuitów w Lwowio plac Trybunalski 1. 2. Z wspoinnionego listu  do-
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wiadujeinj' siiy.' że ubeflzy Polacy w gminie llilli-icer (4 milo nng. od 
Sevcnhill) posiadają lvnplicQ' pod wezw św. KflW tłftwS Kostki, szkołę- 
i  Liblio+ekę. O, Rogalski żyozy sobie, ajiy go kto z polskich Ojców 
zastąpić m ógł w Sevonliill, g B jz S w  innydi (ijeeezyach daleko więcej 
jest Polaków, potrzebujących pieczy duchowej p o lsK liidBkitiiłffla. 
W  H illriyer n.iiiozyoicl lidandcizę k do tego już stopnia w ykształci! 
się w języku polskim. ;że ficzy czytać, (mW1. śpiewać i: gyać polsk i,li 
pieśni kościelnych. P ieśn i, te, odśpiewano'kilkakrotnie w jffiiytomności 
ks. Bpa z Adohu ly, który kilka ,pur,y m iał Mszą ś. w polskiej kaplicy, 
kiedy udzielał Sakr. Bicrzmównuia, pośw ięcał prześliczny obraz 6. S ta ­
nisława, K ostki (w Europie malowany) i SI Buskiej Częstochowskiej, —  
K atolicy w A ustralii w liczbie piSesfcło p ó ł miliona mają m etropoli­
tów w>Sydmiy i Melbourne, Biskupów w Armidalfe, Bathurat, Guul- 
burn i  Maithnid w połud. Wales, w Brisbane, w (Jueenslaml, Balla- 
rat i Sandhurst w łT iktoryi, H obąrtoii w Tasmania. Adelaida w połud. 
A ustralii, Perlhin  wąztiyli. Vust.r.. apost. w ikaryńjia w póln. Queenslan(l 
(naprzeciw Nowej Gwinei) i ap, prefekta w Nowej; N ursyi, który jest za­
razem opałem i BiskupenPJytnlarnym w Port AYiktorya. Liczba kapłanów, 
wynosząca przed 10 laty 220, wzrosła dotychczas dli 850. z-których  
przynajmniej lO tą ćzęśc stanowią Jezuici. Z 0 wyższych zakładów  
naukowych stoją 4 pod ich .kierunkiem, nadto za.jiLiujipsię 0 0 .  Jezuici 
pasterstwem  dusz w wielu i rozległych obwodach pomiędzy angielskim i, 
niemieckimi, polskim i katolikam i i krajowi „mi. Czternastu Ojców, 
samych prawie Niemców należy (lo austro-węgiSrskiej prow incji.

K w e s t y e  te o lo g ic z n e .

K iedy w olno chorem u przyjąć K om unią św. nie 
na czczo i czy  to w ięcej razy w  jodnoj chorobio u czy ­
nić mu w olno ?

,,Potest quidem ciuticum brcyi m orituris dari non jejnnis," 
mówi R ytuał rzymski de Communione iulirmoiumi. Kościół 
u w alnu  w iy m  przypadku! od obowiązku jpjunium  a uakazujo 
pod grzechem w niebezpieczeństwie śmierci przyjąć W iatyk, bo 
tezłowick w taj chwili pomocy nieba najwięcej potrzebuje. Żeby 
jednak ktoś mógł kefrżystać z tago przywileju, do tego p o t ó j u f l  
1) ażeby rzeczywiści, się znajdował in periculo mortis, chociaż 
nie ni articulo mortis i 2) ż.ohy nie mógł komunikować na 
czczo sine notabili incommodo. Obu tych warunków’ koniecznie' 
potrzeba.

Kościół co do pierwszego punktu wypowiedział wyraźnie 
w Rytuale, wzywając kapłanów, ażeby chorych, chociaż nie znajdu­
jących się w niebezpieczeństwie, zachęcali do częstego przyjmowania 
Komunii ś., o niebezpiecznie;chorych: „Pro wiatico mitem m inistrabit 
cum probabile est, qnod eam am plius sumere non p o to r it.. Po- 
test quidem viaticum hrevi m orituris dari non jejunis, c e t e -  
r i s  a u t e m  i n f i r m i s ,  qui oh devotionem in aegritudine 
comnmnicant, danda est E ucharistia anto omnem (,ihum et po- 
tum, non aliter ac ceteris fidelibus, (jnilius nec ctiam per mo- 
<him medicinao ante aliquid smnere licet." Kościół rozróżnia 
tu  wyraźnie i ściśle pomiędzy brovi m orituri, którzy m ogsjpKy- 
.ląc W iatyk, tico te ri aegroti, którzy nie są tak chorzy, aby mo­
gli komunikować sub modo \m tici i oświadcza, że pierwsi mogą 
komunikować nie na  czczo, drudzy* zaś nie, i nawet-' lekarstwa i 
Przód Komunią św. przyjąć im nie wolno. Pod niebezpieczeń­

stw em  śmierci rozumie zaś nie tylko articulus mortis, ale „cum 
1'1'oba.bile est! quod eaiu am plius suniSre non potorit," każde nie- I 
bezpieczeństwa, chociaż wydawać się możf, źe chory prawdopo­
dobnie wyzdrowiej!}, albo choroba dłużej się przeciągnie. K t o .  
j i <1,y t  a  k j  e s t  c h o r  y, ż e m ó g ł b y  p r  z y j  ą ć  K o  m u -  j 
11 i ą  ś w. s u b  m o d o  v i  a t  i ci ,  m o ż e  n o n  j e j u n u s  ko-  I 
•h u n i k o w a ć.

P rzy długiej zaś, ale n ie^ niebezpiecznej chorobie n i e j  
W o l n o  n i g d y  fracto jejunio przyjąć Komunii św. W ynika 
to z przytoczonego powyżej orzeczenia R ytuału rzymskiego, a je s t i 
2;i tom, jak  Gury (Cz. I I  n. 334) słusznie mówi, „p rasisE ccle- I

5 siae i sententia communissiriia theologoruni." Jeżeli zaś niektó­
rzy moraliści, do których i Scavini się. skłania, chcieliby na to

< pozwolić, powołując się na^ .b en ig n a  et pia m ater EedjćsiS;" to 
przeciwstawić im trzeba koniSSzuie u im ersalis consuetudo EeclwS

j siae. Powagą tu  wielką jost uczony Arcybiskup z Baltimore 
Kcnrick, a rozwiązanie kwostyi przez niego tern jes t wąAi 

! źniejsze, że m iał na oku u siebie brak kapłanów; jednakże 
1 z całą stanowczością powiedział: „Infirm itus, de qua loąuitur 
j conciliuin Constaiitien.se, g r ą  vi i ś  i n t e l l  iffidjtu r  c u m  m o r ­

t i s  p e r i c u 1 o e o n j u n c t a :  ita  enim habet consuetudo uni- 
yęrsałis, Ig i tu r non licet aegrotunti non jejuno dare Eucliari-

< stiaiń, si non sit probabile mortis iioriculum : ąuapropter qui 
| d iuturna aegritudine dotinetur lecto, quin mors immineat, ne

quid post solutum jejunium  communicare, ctiamsi vix possit 
ahśque g ra r i incommodo vcl periculo jejunare; sed differenda 

I erit Comniunio, donec aut yiribus auctus jejunare possit, au tdo - 
fiejgns logo so lratur,"  i dodaje dla swych misyonarzy przypadek: 
„Qui ruro degit p ro c u la b  ećclesia et aliquoties per annum sa- 
cerdotis c-ópia'. fruitur, ad locum Missionis pergens, non potast 

| jejunum  solverey licet neąueat jejunus iter peragere, et idcirco' 
S fore seiupeK;ab Eucharistia ^ ibstineatu r: nam consuetudo Ecclo- 

siae adversatur;>et śemel admissa causa bujusmodi lex jejunii 
subrerteretur." Ućeony Arcybiskup powołuje się na kanon Soboru 
Konstancy uiskiogo, który wyraźnie tylko infirm iras ad mortem 

j wyjmuje z pod prawa ogólnego je jun ii przed Komunią św. 
Gdzie tedy przeciwny istnieje zwyczaj, tam  .jest on iisus contra 
legem et eońsuctudiuem totius Ecelesiue, ja s f  abusus. Jeżeli 

, więc choroba, długotrw ała nie jest ad mortem, a chory me może 
i być dlifgp na cjźczdw tedy zaraz po północy komunikować musi,
| u w czasie wielkanocnym, je s t  do tego zobowiązanym (Gury p. 2 

u. 431). W  szczególniejszym zaś pfzypadku udać się trzeba 
do Stolioył -Apost. po dyspensę, która wprawdzie nie je s t do tego 
bardzo skłonną, ale jednak w pojedynczych wypadkach już jej 
uilzioliła' ć jF errari Sum. Inst.) Drugiego warunku, żo chory 
nie potrzebuje komunikować na czczo sific notabili incom­
modo, nie postawił R ytuał rzymski, ale. seutentia communissi- 
ma, go w ym ajsS Wszyscy starsi moraliści zgadzają się na to, 
że ciężko chofomu fracto jejunio wtenczas tylko dać wnlno W m- 
lyk, jeżeli niepodobna mu 'pozostać na cSćzo. I  tak wolno 
udzielić Komunia św. n])‘. choremu na febrę, który nie może się 
obyg-bez wody,’. ' lub musi przyjmować lekarstwo. Na śmierć' 
skazany może. przyjąć Wiatyk non jejunus, jeżeli tego samego 
dnia mji być ścięty . ' —  Z tego wtsfcystkitgo widać) jak  Kośeiół 
koniecznie dąży do tego, żeby, .'gdzie tylko można, wierni na 
czczo komunikowali.

Dopóki tedy oba powyżej przytoczone warunki istnieją, chory 
i kilkakrotnie iion jejunus komunikować może. Jak  zaś często 
prZy dłuższej chorobie to powtarzać wolno, nie możemy ‘ ściśle 
oznaczyć, gdyżw zdania moralistów’ są m  podzielone. W iększa 
ich . żęść pozwala na taką Komunią św. co tydzień (ś- Ufons). 
Najlepiej mówi pod tym względom K cnrick; ,,Nuihwrgonorali logo 
Ecelesiac deM m iinatur; quaproptcr arb ia iW suo  uxi poteót sa- 
cerdoą,, phi non obstat spocialis lex loci." Oczywiście, dusz pa­
sterz rozleglej i wielkiej parafii baczyć na to musi, żaby wobec 
tego nie zaniedbał innych ważnych gbowązków parafialnych.

Oflieia de Passiohe w czasie postu: są  tylko Mszami woty- 
walnenii i przywiązane są do pewnjóm dni powszednieli, juk 
np. '.Doinmemoratio O rn i I). N. J.^G br. do for. 3 post Septuag. 
W  razie gdy by dla pen nogo powodu, np. z powodu św ięta Patrona 
kościoła, musiały ustąpić, nie mogą być-'(exeepto iudulto trans- 
Ś |rendi) ))i'zenoszone, lecz winny być ojhpszuzone. Tak rozstrzy­
gają  dakreta K ongregacji św. Obrzędów z 14 czerwca 18 4 5 ,' 
z 7 grudińą. 1 8 4 4  i 11 grudnia 1 847 , z których dwa pier­
wsze o kilku, ostatni o wszystkich ofmiach do Passionc mówi. 
Ze Pcstum  Sopt. Dolorum B. M. V. stanowi wyjątek i w danym 
razie na następuB sobotę powinno być przołożone, mówią o tern 
ru b n k i brewiM'za. Gdyby jednak święto wjższcgo rzędu przy-
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padało na soboto, to w takim razie , święto M. B. Bolesnej 
w tym i'oku wypada­

ły  nicKtórych iaściołaeh parafialnym  je s t Uonvcrsio S. Pauli 
świętem Patrona. Poniowaa w b io i roku festum Catliedraę P&tri 
musiado^bfó przdmcsioiid n a  dzipn 2$ styczni i, a więc wśród 
oktawy PatW cinium, następujący według decyz;,i Kongregac;, i 
św. Obrzędów z 26go marca 18 5 9  należy trzym ać "siw reguły ': 
Commemoratio S. Pauli n ic  odbywa się. w sposób przepisany 
w tym dniu w brewiarzu, lecz b ie iic  się tak  Antyfbna, jak  
i Oracya in Yosperis et Laudibus i  wo Mszy św. z Couyersio 
S. Pauli.

Przy których miejscach w Offlcium divimim trzeba się znaczyć 
znakiem krzyża św. ?

O d 5. E x consneludine uiiiyersuli robi się mały krzyżyk pal­
cem na ustach zamkniętych na początku modlitwy Aperi i przy Do- 
liiiną^lalna raca na początku Matutinnm, naj piersiaen gó się czyni 
przy Conrortc' nos i t. d. na piteżątku Coni]iIotoriuin. Wielki znak 
krzyża Imana r&xtenBn tdgnando se a fiontc ad poctus, ot a sinistró 
humero usquo ad dcxtrum) czyni się: a ) przy słowach Deus in adju- 
torimn na początku i Dominus det nolusjfsuam pneeun i Divimuu au- 
xilium na końąti lioriW’;, I>) przy Adhitorium nostrum przed Coniitoor 
w Prtfćes Prymy i praM .Ęęnliteołfe komploloryum; c) przy Jmlulgen- 
tiam etc. po" Confitoor; d ) przj Dominns nos bonsdioat ,mi. końcu 
Prymy ; e) przy* Bsnedient ot eustodiat nos ‘etc. przed koiWni Com- 
pTCtójium; f) przy stówach początkowych każdego canticiim Evnhgo- 
Jiónin (Bunódictiis". M -gniiicat. Nnnc dimittis). Na ostatnie podaje 
Gavantus jąko powód: cpiia illa cantioa Evnngelia sunt, a. odpowiada 
to onym trzóiji małym krzyżom, które^się czyni przy czytaniu ewan­
gelii wo Mszy św. Taka jest praktyka Rzymu.

Piśmiennictwo kościelne.
N akładom  Er. K i r e. h h c i nj-ći. w M o g u n c y i  wyżyło co do­

piero działo ważnStjednego ż^najiicłieńszyeh Papieży? największego za­
pewne kanonistj i litu rg ik a: JB en ed tc ti V X I V  olim Prospcri 

JGnrdiuaiis do Lam bertinis d e  s a r r o n a tic to  s a c r i / i c io  m isn a e  
i i b r i  tre fi X V  5’75 sir. 8-vo,:7cena 4 ,80  m. Kapelan autora, M ichał 
A n io ł de Gaticomellis przetłom aezył to dzieło z w łoskiego na łaciński 

rjęzyk. Obecnie w yd ał je O. .Tójief Sclmoider T. J. w edług najlepszych 
edycyi. D ziełko to znakomite i dla każdego kapłana, który się o ru­
brykach, pizepi.sti.eh m szalnych, decyzyach ICÓiigregaeyi itd . ^Kunfbr- 
mować lub sobie jo przypomnieć pragnie, bardzo przydatne, po raz 
ostatn i wydane przed 30 laty, w księgarskim handlu oddawna zupeł­
n o !  wyczerpane. O. Sc-hneidor znany i u nas z Manuale saoerdotutn 
nietylko stara ł się najpoprawniejszy podać tokstSlńoz objaśińa go uwagami 
z innych dzieł autora i wydanemi [później; prźłfz Kongrogaoyą św ię­
ty. h Obrzędów- dekretami uzupełnia. D la w ygody czytelników sporzą­
d ził wydawca bardzo dokładny spis rzoczy. Nowo to wydanio nie 
tylko rubryo.yst-om z facliu, lecz i każdemu kapłanowi, który..'*od 
Czasu do ĆJtisu przypomnieć sobie eheo naukę i przepiły Kościoła, o jb \  
dnój z najważniejszych tajem nic, wielkie oddać możo przysługi.

Za staraniem Er. Kirchhcima w MognncyiSzniijdują się pod prasą zna­
nego misyonarza E. X. W oninger S. J. niemieckie K \ZA N 1A  oryginalne, 
krótkie i praktyczno na niedziele obłogo rtJKji, po 3 kazania na każdą 
niedzielę. Tom tenłjfobujmować będzie 48  arkuszy za 5 X 6  m. N a­
stępnie wyjdą teg flB m itel) autora kazania na św ięta, na post, oko­
licznościowo itd.

W  drukarni Ebcnhiieha IHcnryka Korb) w Linz wy sz ła  popularna 
broszura bardzo na Czasią pod t y t . : M e/learion eu  z n r  IS n c ijc lica  
„ A e te r n i  l ‘<itri.s,“  ii b e r d i o E  i n f  il h r u n gj d e r  P  h i 1 o- 
s o p h i o d As h i. T li o m a s i n d o n S o, h u 1 o n przez dra Euclis, 
z przedmową dr. BŚąptmŚira, profesorów teologii w seminaryum duch. 
w Linz (94 str. cena 1,20 m .). Z książki tej m oźj s ię  każdy, chobćy 
najnmićj z sclioiastyką obeznany, pouczyć o znaczeniu i wartości filo­
zofii, św. Tomasza.

Ks. Arcybiskup P aw eł .Melcbers drukuje u p. ASaohum' w Kolonii 
nowi’ dziełko: „ lm n  p i ip s t l .  S e n d n c h r e ib e n  d en  A l. V a te r s  
7 jCO X I I I  iibcr di n S o r i.o li ftm u s  nebst eriautcriideii Bemerkiin- 
gen (12o -  112 str. 35 fen.)

Ze‘ spuścizny śp. ks Biskupa Konrada M artiua nui-oprócz zupó^ 
wicMlziaiiegu dziel . . U e b c r  d a s  lv i r o h o n j a li r,‘‘ wydrukowana 
być inna jeszcze praca (około 20  ark.) , , U le  erem iy 1*ti r t ib e ln , 
thuologiseli praktisch erkliirt."

Nakiadcm  Leona W iirl w W yroburgu wychodzi już przeszło dwa 
la ta  czasopismo „ A u f  zm it I l e r z e n  .Tesit“  — w \k ła d y , rozprawy 
i kazania o Boskiem  Sercu Jezusa. — redagowano prźez dr. Erank. 
W ca flB  zdania niemieckiego „Posłańca Serca Jozusow ego’' je st  to 
bardzo dob.ro pismo i jzjileoa się jasinun, ujmującom. nie tylko do ro­
zumu, lecz i do seret) przomawiającem jirzódstawicniem. Pism o to 
praktyczno, wychodzące w kwartalnych pószytacli, nie tylko dla doj­
rzalszej m łodzieży, lecz i dla lUdziców, katechetów i pasterzy dusz 
polecenia godne. Każdy pbsżyt kosztuje 20 fen.

W  1’iaccirza (we IV łoszocli) m a wychodzić czasopismo m iesięczne 
16 str. w w. fcKsj, jioświęc-fiiib rężbihrowi i objaśnieniu tomistycznej 
iilazofii pod t y t . : , ,l j  i v u s T h o m a s, C o m m c n t a r i u m a c. a- 
il e m i i s e t  1 y u a»eu s s c. ii o 1 a s t  i i  a ni s o (: t  a n t i b u s i n- 
s-o L*V'd e n s .“ K iliu  Biskupów i w ielu profesorów należy do M N  
pracowników tego ]ńsma. Abonament roczny dla zagranicy wynosi 
5 fr., które p fz is ła ć  należy „A lla Direziono dcl Periodibo D ivns Tho­
m as -  Tipograiia tr. Tedosehi — PiacenzH (U aha).

O C i Ł O S T t E I I A .

W krótce przekładom i nakładem  podpisanego będzio wykou- 
cwmia w arlystycznćj oficynie 1 itogralipnej w Nadreńskiej prow incii, 
oprawna w karton l  a l t l i t - a  H n l c c h i / i i i i i n a ,  zaszezycuna i*pro- 
batą Najpyż. ks. Biskupa dvecezyi krakowskiej. T ablica ta. oprócz 
dolfcozonej do ffiój instrukcyi,, t-ózdbbirma liędzię ]iięknym olirazkiem  
P lirystiisa ukrzyżowan'«g’0 i zawiera poglądowo na dwóch kartkach to 
w szystko, co każcly powinien umiać na. )tamięć pod iitratą*-zbawioMa 
i % n ikazu Tvościoła kaiolicldego. Tatdiczka będzie pomo.są przy nau­
czaniu i powturzaniii katccbizimi. przieBaicimuku sumienia. stĆ*sowną 
i nadsr kfirzystną nagrodą dla dzieci, m ila pamiątką odprawionej mi- 
syi i ulubionym ołturzykiom (iomowyąn kłizllej katolic.kićj rodziny- 
C zysty doeiiód przeznaczony nti- limlowrjjkościoła para li a In ego w Gor- 
licScli w Gfilicyi. — Pi enumeratę z przesyłką pod opaską 46  fonigoW 
egzemplarz, ozdobnie oprawny 66 fen , na rckomondow. 20 fen. więaj 
ećj, przyjmuje ks. Szymon Z u m k ,  koop. w-Gorlicach (w Galicyi).

B L A . F Ł T r ’ '  I
do Konni ni i, ł ł i e l J c a n o c i t t j  wykonuje spiesznie i tanio' drukar­

n ia  .l:u’o&ława l . e i f g . e b r a  W Posilaniu.

,,I* o * łn jit:!i‘4 nic otrzymali zamiejsoowi aibonęnei, gdyż .poczta 
nic cliciała przyjątśyjiojizytu dwnarku^owego jako dodatku.

K o r e s p .  I t c i l n k c j i .  Ks. dr. K r u k o w s k i e m u  w Krako­
wie. Przepraszamy, ż-e- w tym minidi-z-e odprawyJ*,Iego na xecenzyft,j 
natrzę uminśuić nie możemy. Będzie wr następnym numerzo.

Spis rzeczy. Ronkcya kościelna w Austrj i w obeo zamaclioW
Józefa II. (C. rt.) — Droga Krzyżowa. (D ok.)-- K r o n i k a  d y o ćio" 
z a 1 n a i z a g r a n i c z n a :  P o z n a ń :  Walka kiilturna. — D ye ce zyc  
p o ls k ie :  0 0 . Jezuici w Galicyi. — f  Siostra Kowalewska, Urszu­
lanka. — Memoryał unitów galicyjskich. — I ł z y m :  Nabożeństwo ża­
łobne za .Ojca św. Piusa IX. -  KonsysfArz odrocz my. — Nowan EnU}" 
klika. - -  Zakupno dokumentów ważnych.— Posłuc bania u Ojca 6. ■" 
Mowa Papieżn do proboszczów' rzymskich i kaznodziejów postnych 
i inno wiadomości. - -  A u s tn ja  : Starania Biskupów czeskich o prz}" 
wrócimie szkół wyznaniowych. — F r a n c i ja :  Kardynała Arcybiskup4 
listy pasterskie. — B e lg ia :  List pastorski postny Kardynała Arcyh- 
moolilińskicgo. - -  A z y l i :  Założcuiio osady rolnej prżez ks. 'Logom]1'0
i stypendyum śp. ks. Koźmianu. — A u s t r a l ia :  PoirzJba ]iolskioli ksi,V 
żck dla wychodźców. — Statystyka ka^;Jiiśkupów, kapłanów itd. • '  
K w e s ty e  te o lo g ic z n e : O Komunii św. i Wiatyk" -  Oflięia de f W
sione. — ŚwiętiOiawróconia się Pawła św. - Z Brewiarza. — P 1'
im ie n n ic tw o  k o ś c ie ln e : Różne wydauuiietwuwuemieekie. — Ogłoszenie-

Redaktor i uakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Lo i t g _ e . b r  a w 1’oznaniu.


